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K l m m  n a j b a r d z i e j  p o s z u k i w a n i
i n a j l e p i e j  M ^ t n l

B yw alcy w ielkich cyrków  i te­
atrów rozmaitości —  często nawet 
nie zdają sobie sprawy, że podzi­
wiany przez nich „n u m er" —  w y ­
konywany przez śmiałych akro- 
botów  na w ielkiej wysokości, „n u ­
m er" —  w  którym  artyści wciąż 
igrają poprostu ze śmiercią —  nie 
jest ani w  części tak drogo opła­
cany przez właścicieli przedsię- 
b io istw a 'cyrkow ego, czy vridow i- 
skowego, jak  popisy klow nów . 
Tych właśnie w esołków  —  cućacz 
nie ubranych, i uszminkowanych, 
kręcących się po arenie i produ­
kujących się swą sztuką — Y.ie 
narażającą ich na najm niejsze na­
w et niebezpieczeństw o M ó w m y  
tu oczyw iście o cyrkach i teatrach 
variete —  o św iatow ej marce, m a­
jących  sw e siedziby 9/ na jw ięk­
szych m etropoliach świata

WSZĘDZIE
WSZECHWŁADNA

MODA
Tyiko fachow cy wiedzą, że pła­

ci się nie za tfy czy ktoś naraża 
każdej chw ili sw oje  ży cie —  lecz, 
czy rodzaj jego popisów  jest w 
aanej chw ui modny. Nie wiemy, 
czy przynosi to zbytnią chlubę na 
szym ultranow oczesnym  p o ję ­
ciom. hi jedynym i artystami, któ 
rzy zawsze są w m odzie —  są

klowni, zwłaszczca zaś klow ni t. 
zw. muzykalni.

Ci zawsze są poszukiwani i płat 
ni wspaniale.

Szczególnie cnaraktery styczną 
jest rzeczą, że największe gaże 
pobmrają klow ni nie w  Am eryce, 
jak powszechnie się sądzi, lecz w 
Anglii. Gaża 30.000 szylingów  na 
miesiąc —  wcale nie natęży do 
rzadkości, wym aga się jednaK oa 
klow na, by znał on język  angiel­
ski i posiadał um iejętność grania, 
przynajm niej na dw óch  i istru- 
mentach.

10 LAT PRACY DLA 20 
MINUTOWEJ 
PRODUKCJI

Przypatrzm y się teraz —  w  jak 
niew spółm iernym  stosunku pozo­
staje praca innego rodzaju arty­
stów  i icn płacy do pracy i płacy 
klowna. Taki n p. słynny żongler 
Rasielli —  musiał pracow ać przez 
10 lat, po 8 godzin dziennie —r aby 
m óc kiedyś przez 20 tylko minut 
zaprodukow ać się na scenie! Za 
sw ój num er otrzym yw ał w praw ­
dzie 2Q00 szylingów, lecz, gdy 
uwzględnim y ogrom  jego pracy 
przygotowaczej i czasu jaki na to 
spotrzebował, widzim y, że jest to 
właściw ie marne wynagrodzenie,

w stosunKu uo gaży, przeciętnego 
nawet klow na angielsK-icgc A lbo 
a t js ty  film ow ego, który za j e ­
den jedyny film. nie wym agający 
w ięcej, niż około 100 godzin cza­
su, otrzymr-.e tysijcel

To też słusznie zauważa „N. 
W iener Journall" —  skąd czer­
piemy powyższe w yjątki, że w do 
bie wszeenwładnej m ody —  zawód 
artysty cyrkowego stał się bar­
dzo niewdzięczny.

(K ar.).

z ity
Czy epokowe odkrycie am erykańskiego chemika

Cała A m eryka zostaje pod  w ra­
żeniem odkrycia, którego miał a o - 
konać pewien słuchacz unhyersy 
tetu, w  czasie badań w  laborato­
rium chem icznym . Oto, w edług 
entuzjastycznych doniesień pras;, 
amerykańskiej, m iał on wynaleźć 
ni m niej ni w ięcej jak  tylko sztucz 
ny rad

Z N A C Z E N I E  
RADU W MEDYCYNIE

Jest dzis.aj rzeczą ogolnie zna­
ną —  jak ̂ ogromne znaczenie p o -

S z tu k a  i m tL issyn a
o d c zy t am e rykan in a

Tra g e d ia  na m o rzu
O b ł ą k a n y  K a p i t a n  n a  m a s z c i e

nie chciał opuścić tonącego statku
PARYŻ, 2. 7. Straszhwa burza sza­

lała jedne i z ostatnich nocy na mo­
rza icoło Lorient.

Prefekt morski z Lorient. wicead-

Staczając walkę z rozszalałym ży­
wiołem ratownicy dostali się na po ­
kład i siłą zdarli z masztu człowieka, 
stawiającego im jpór. Był to, jak się

ja in ł Defeutengo, przeglądając lunę-! okazało, właściciel statku Joseph le !
tą horyzont dostrzegł w oddali na fa­
lach kołysany wiatrem ńiewielk. sta- 
Tek, a na jego maszcie przyczepione­
go człowieka.

Ekspedycja ratownicza, mimo bu­
rzy udała się na pomoc Statkowi. 
Gdy dobito do statku, poprzez łomot 
bijących fal i huczący wiatr maryna­
rko usłyareli niesamowite ukrzytci 
człowieka, wiszącego u masetu

—  Mój statek nie zatonie! N!e zej­
dę z pokładu!

Gall, który pod wpływem katastro 
fy dostał ataku szału. Według obli­
czeń ekspedycji ratowniczej musiał 
on wisieć na masz ic kilkanaście go­
dzin, od chwili, gdy statek zaczął 
tonąć

Pięciu ludzi załogi zatonęło. Ciała 
ich -znaleziono wyrzucone przez mo­
rze na plaży Plouhinec.

Nieszczęśliwego właścicifa statku 
odstawiono na brzeg w stanie bezna­
dziejnym. c ■

U'vaya, zahochant!
W serdecznym uścisku wylecieli przez okno
W  Neapolu w tych dniach miał 

m iejsce niezw ykły wypadek. 
Zaczęło się od  tego, że szesnasto­
letnia Maria di Genaro stanęła 
przy oknie obok sw ego narzeczo­
nego Armanda Silwestri.

O boje patrzyli chwilę przez o - 
mo. W pew nym  m om encie dzie­

wczyna zapragnęła pocałow ać na 
rzeczonego. O bjęła go tak gw ał­
townie, że obo je  stracili rów no­
wagę i w ylecieli przez okno.

Dziewczyna poniosła śmierć na 
miejscu, a narzeczony je j jest 
*ak ciężko ranny, że istnieje oba­
wa o jego życie.

ARMIN  O. HU BER

Przyczyną nieszczęsnego w y 
padku był jednak nie tylko 
gw ałtow ny temperament m łodej 
panny, ale również i swoista ar­
chitektura neapulitańskich do­
m ów, gdzie parapety okien są u - 
mieszczone bardzo nisko.

Na zebraniu Polskiego Instytutu 
Współpracy z Zagranicą p. Claren- 
oe A. Eiodeur, artysta - malarz, 
profesor sztuk pięknych w  wyższej 
szkole żeńskiej Vassar College w 
Stanach Zjednoczonych, wygłosił 
odczyt p- t. „Działalność sztuki w  
maszynowej erze".

Prelegent oświadczył na wstępie, 
że chociaż ir aszynowa era jeszcze 
nie wywarła tak wielkiego wpływu 
na Polskę jak na Amerykę, to jed- 
nzk polskie życie miejskie posiada 
już pewne oznaki tej ery w postrci 
■samochodu, samolotu, radia etc. 
Era ta już wpłynęła na tutejszy 
sposób życia. Masowa produkcja 
przysparza ludziom dużo wygód a 
r.Łwet luksusu, jednocześnie jed­
nak powiększa pęd i skomplikowa­
nie życia.

W Ameryce szybkość, sprawność, 
masowa produkcja o nizkim Kosz 
cie są zasadniczymi czj nnikamś 
Lecz miasta wyrosły za szybko, są 
oszpecone przez dzielnice zamięsz 
kale przez nędzę, są też zatłoczone 
przez ruch uliczny. Amerykańska 
masowa produkcja w końcu prze 
wyższyła zapotrzebowanie rynków 
istniejących i w następstwie zjawi­
ła się depresja gospodarcza i bez­
robocia. *

Co jednak sztuka ma z tym do 
czynienia? Jak może ona zaradzić 
ciężkun warunkom życia miejskie­
go, lub też uizyć bezrobociu? Ce­
lem sztuki jest wzbudzanie w lu­
dziach współczucia ku bliźmn. pra­
wdziwym artystą jest ien, który 
prowadzi życie ofiarne. Szczególnie 
w Ameryce sztuka mogłaby dziś 
rozwiązać społeczne problematy za 
pomocą nauki urbanistycznej i 
przez uprzemysłowienie architek­
tury. Prelegent przedstawił prak­
tyczny spo-ob zastosowania sztuki 
w  urbanistyce miast przyszłości. 
Nakreślenie na nowo planów du­

żych miast dla tego, aby umniej­
szyć ścisk uliczny, dostarczyć par ­
ków i placów dla igrzysk —  to wpro 
wadziłoby piękno w  życie nawet 
mieszkańca miejskiego. Fabryczny 
wyrób domów dałby hanulowi i 
przemysłowi popęd, którego im tak 
bardzo brakuje.

Wykonanie takiego planu wym a­
gałoby bezinteresownej i łącznej 
akcji wszystkich oDywatell. Nowa 
cywilizacja musiałaby być stu orzo- 
na. Wszelka czynność twórcza w y­
maga altruizmu w  najwyższj m sto­
pniu. Dobrze powiedziano, że „Sztu 
ka jest tworem Miłości i Poświęce­
nia*. Tylko tymi sposobami można- 
by było zaradzić złu naszych cza­
sów.

Profesor Brodeur przyjechał do 
Polski po raz pierwszy, jako sty­
pendysta Fundacji KościuszKow- 

1 sklej. Zabawi on w  Polsce parę 
miesięcy w celu badania sztuk' lu- 

! dowej i wykonania szeregu obra-

siada rad w  leczeniu niektórych 
groźnych chorób —  zwłaszcza zaź 
now otw oiów  złośliw ych czyn  t, 
z w .. raka. Często rad, to jedyny 
środek, m ogący przynieść w yzdrc 
wienie lub znaczną ulgę w 
cierpieniach chorych  na now o­
twór.

Cóż, kiedy cena radu jest fa n ­
tastycznie wysoka, co  pow oduje 
że tylko w ielkie szpitala wzgl. 
specjalne instytuty przeciw rako- 
we m ogą posługiw ać się tym potęż 
nym środkiem  leczniczym , wyna­
lazkiem naszej rodaczki, genialnej 
Cutie - Skołdow skiej. W ysoka ce ­
na radu pochouzi stąd, że z 10000 
kg. rudy uranow ej można w ydo­
być zaleow ie 1 gram radu, produk 
cja zaś tej ilości, wymaga prawie 
jednego roku czasu. G łów nym  da 
stawcą tego cennego m ateriału na 
Europę jast Joachimstal . w  G ó­
rach Kruszczow ych, następnie 
idzie Kanada i Kongo belgijskie. 
W ogólności produkcja światowa 
radu wynosiła w  ciągu ubiegłych 
lat 30, zaledwie 600 gram ów czy ­
stego radu. Z  tego 225 gram ów po 
siadają Siany Z jednocz. Am eryki 
Półn. SzpitaJ Bella -  vue w  N o­

nie może być już w zupełności pe 
kryte. . ~

JAK DOKONANO 
ODKRYCIA 

SZTUCZNEGO RADU
Pewien m łoay chem ik, dzieła 

tego dokonał zupem ie przypadko­
wo. Otu zauw ażył w  czasie proti 
z pew ną substancją w  retorcie, iż 
pozostaje tam osad, b iory  w  ciem  
ności świeci.

Dokonane natychmiast p i cez 
specjalistów  badania wykazu iy, iż 
osad ten, posiada zarów no skład 
chemiczny, jak  i w łaściw ości f i ­
zykalne, zupełnie podobne do pra­
wdziw ego radu. To siało ń ę  pow o 
dem, że przypadkow y wynalazca 
zajął się niestrudzenie dalszyn, 
pracami 1 badaniami i  tak potra­
f i ł  udoskonalić sposób wyfwa- 
zania owej substancji hi je s t  ja ż  

i w m ożności pod jąć je j fabrykacji 
na większą skalę.

CO ZNACZY TO 
ODKRYCIE DLA 

LUDZKOŚCI
Jeśli faktycznie m am y tu doczj 

nienia nie z humbugiem amery­
kańskim —  lecz z naukow ą praw

wym  Jorku ma skarb nie mały, ią — to skutki odkrycia m łodego
bo 9 i pół grama.

W  Europie najlepiej w yposa­
żonym w rad jest szpital w  Sztok­
holmie, który posiada, aż 10 gra­
m ów tegu znakomitego środka do 
skutecznej walki zt straszną cho 
robą raka.

W idzim y z tego, jak mała sto­
sunkowo ilość radu stoi do dyspo

chemika, który nawet jeszcze nie 
ukończył studiów uniwersyteckich 
—  mogą być dla ludzkości praw ­
dziw ym  dobrodziejstwem .

Cena bow iem  tego sztucznego 
radu będzie akurat sto razy 
tańsza niż radu naturalnego. U - 
możliwiało to nabycie go nawet 
m ałym szpitalom, a tym samym 
leczenie mimo ob jęć m oże naw ę:

B o is r y  n a  Ś l ą s k u
Ciekawy eksperyment przeprowa­

dza dwóch bezrobotnych w Rudzie 
na Śląsku. Na swoich stawach przy­
stąpili oni, przy wydatnij nomocy 
giriny do hodowli bobrów. Bezro­
botny Wrona sprowadził na razie

5 sztuk tych zwierzątek. Z hoduwlą 
bobrów p. Wrona zapoznał się na 
emigracji w Holandii. Sprawą zainte­
resowała się również starostwo w 
Świętochłowicach.

zów z życia ludu polskiego.

zycji pozostałym szpitalom na < najbiedniejszych chorych, pozba- 
świecie. Tymczasem ilość chorych J w ionych obecnie praw ie w  zupeł­
na raka wciąż wzrastała a co za iości tego, tak potężnego środka 
tym idzie, w zrosło też zapotrzebo! leczniczego, 
wanie na rad i to tak dalece, ż e 1 (K ar )

D w aj konkurenci do jednej nagrody.
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LUDZIE IM8I0M
Powieść wsuółczesna z  Dzikiego Zachodu

Inż. K ośc ie sza  o d w ie d z a  L on ię  Jansen. W c h o d z ą c  en je j  dom ku , 
u s łysza ł u r y w e k  r o z m o w y , ja k ą  p row a d ziła  z 'i ld  B illem . D z iew ­
czy n a  o św ia d c z a  O ld  B illow i, :.c k o ch a  inż. K ośc ie szę .

D z ie w cz y n a  s ie d z ia ła  n a  s k ła d a n y m  krze e łk r  O ld  B ill 
s ta ł n a  ś r o d k u  n ie w ie lk ie j izb y , p a tr z ą c  na P o la k a , ja k  na 
u p io rn ą  z ja w ę . W  r o z c h e łs ta n e j k oszu li, ze strzech ą  siw ych  
w ło s ó w  i ze  z m ie r z w io n ą  b r o d ą  w y g lą d a ł d z ik o .

L o n i Jan sen  p a trzy ła  k o le jn o  s z e r o k o  r o ż w a r ty m i b ła ­
g a ln y m i o cz a m i n a  o b u  m ę ż cz y z n , k tó rz y  sta li n a p r z e c ie  je ­
b ie  w  n e z b y t  p o k o jo w e j  p o s ta w ie .

T a k  u p ły n ę ła  p r z y n a jm n ie j ca ła  m in u ta .
N a g le  O ld  B ill z a c is n ą ł p ię śc i i r z u c ił  s ię  na P o la k a , D z ie -  

w cz y n a  k rz y k n ę ła . K ośc ie sza  c h w y c i ł  s ta re g o  d z iw a k a  za 
p o d n ie s io n e  ra m io n a  i s iłą  o p u ś c ił  je  w  d ó ł.

—  P r z e k lę ły  s z p ie g ! —  z a w y ł O ld  B ill
W  tym  m o m e n c ie  r o b i ł  w ra że n ie  z u p e łn ie  n ie p o c z y ia .-  

n ego .
N ie  b a c z ą c  na p o d e s z ły  w ie k , b y ł  jeszcze  k r z e p k i: n iem a l 

ca łe  ż y c ie  s p ę d z ił  w  tych  d z ie w ic z y c h  la sa ch , ch a d za *  w  p 
je d y n k ę  na n ie d ź w ie d z ia , w re s zc ie  w  tym  m o m e n c ie  ati > 
s z a łu  p o t r o i ł  j e c o  s iły . S z a rp n ą ł się g w a łto w n ie , je d n o c z ę ; k  
k o la n e m  k o p n ą ł p rz e c iw n ik a  w  b rzu ch  tak m o c n o , że K o ­

ś c ie sza  o d 'e e ia ł  n a  p a rę  k r o k ó w , chw e ja c  się. O p a r ł się  
o  śc ia n ę , w  c ią g u  k ilk u  sek u n d  n ie  m ó g ł  tchu  z ła p a ć .

P rz e ra ż o n a  d z ie w c z y n a  z n ó w  k rz y k n ę ła .
O ld  B ill z ła p a ł c ię ż k ą , d łu g ą  ła w k ę  d re w n ia n ą  i  ru sz y ł 

n a p rzód .
K o ś c ie sz a  u c h y l i ł  s ię  w7 os ta tn ie j c h w i l i ;  lo  z n a cz n ie  o s ła ­

b i ło  s iłę  u d e r z e n ia ,; ła w k a  ześ lizg n ę ła  się p o  je g o  le w y m  r a ­
m ien iu

—  Z a m o r d u ję . ,  r o z w a lę  c i  łe b ... !  —  ry c z a ł O ld  B ill.
D z ie w c z y n a  ch c ia ła  r o z d z ie l ić  m ę żczy zn , le cz  K u sciesza  

ją  o d s u n ą ł i w  z a p a le  z r o b i ł  to n ie z b y t  ła g o d n ie .
M ia ł d o ś ć  cza su  n a  w y c ią g n ię c ie  p is to le tu , je d n a k  tego  n ie  

u cz y n ił i n ie  z a s ta n o w ił się  n a w et, c o  g o  p o w s tr z y m a ło  w ła ­
ś c iw ie . Z a m ia st  tego  c h w y c i ł  s tó ł, n a  k tó ry m  sta ła  n a fto w a  
larnpa i p o s ta w ił g o  m ię d z y  so b ą  a o s z a la ły m  sta rcem .

L a m p a  sp a d ła  na z ie m ię  i zg a sła . P rze z  o tw a rte  na oścu  ż 
d rzw i s ą c z y ł s ię  d o  iz b y  c z e r w o n a w y  o d b la s k  og n isk a , o ś w ie ­
tla ją c  w y ra ź n ie  sy lw etk i p r z e c iw n ik ó w .

D z ie w c z y n a  co ś  k rz y cz a ła , a ie  K o ś c ie sz a  n ie  s łu ch ar. P il­
n o w a ł u w a żn ie  r o z ju s z o n e g o  O ld  B illa , s p o g lą d a ł u k ra d k ie m  
d o k o ła , s z u k a ją c  ja k ie g o ś  p rz e d m io tu , k tó r e g o  m ó g łb y  u ży ć  
d o  o b ro n y

N ic  n ie  z n a la z ł
N a g le  w7 d ło n i s ta rca  b ły s n ą ł n ó ż  m y ś liw sk i S ie d m io c a -  

lo w a  k lin g a  p o ły s k iw a ła  c z e r w ie n ią  w  c h w ie jn y m  św ie tle  
og n isk a .

T e ra z  K ośc ie sza  s ię g n ą ł p o  p is to le t . W y c ią g n ą , g o  z  p o ­
ch w y , c h o ć  w ie d z ia ł  z g óry , że  n ie  strze li d o  O ld  B illu  n aw et 
w tym  m o m e n c ie , g d y  je g o  ż y c iu  za g ro z i b e z n o ś re a n  n ie ­
b e zp ie cze ń stw o . P o m y ś la ł  o  L o n i Jan sen , .r o z u m ia ł ,  i e  ją  
k och a , le cz  u tra c i b e z p o w r o tn ie , je ś li  z a b ije  je j  w u ja .

O d rzu c ił p is to le t .

O d le g ło ś ć  m ię d z y  n im  a o s z a la ły m  sta rcem  z m n ie js z a ła  
s ię  c ią g le . W id z ia ł  je g o  n ie p rz y to m n e , n a la n ę  k rw ią  o cz y , 
w  k tó ry ch  zaD a la ły  s ię  isk ie rk i ja k  g d jb y  z ło ś l iw e j r a d o a c  
n a  w id o k  b e z b r o n n e g o  p rz e c iw n ik a .

O ld  B ill z b liż a ł idę p o w o l i .  B j ć  m o ż e  w  tej c h w ili  K o s c ie -  
sza  b y ł  d ia n  istotą  b e z o s o b o w ą , n a  k tó re j w  p rz e s tę p ie  o b łę ­
du  c h c ia ł  p o m ś c ić  w szy stk ie  s w o je  k r z y w d y ; b y ć  m o ż e  z d a ­
w a ło  m u  się , że  z a b i ja ją c  teg o  c z ło w ie k a  ra z  na zaw7sze u su ­
n ie  w s zy s tk o , c o  m ą c i ło  je g o  sa m o tn o ść . R o b i ł  w ra ż e n ie  c z ło ­
w ie k a , o p ę ta n e g o  a m o k i e m  —  n ie  p o w s tr z y m a łb y  g o  ż a ­
den  p is to le t , b o  ju ż  n ie  o d p o w ia d a ł  za s w o je  cz y n y .

K ośc ie sza  sta ł ja k  p rz y ro ś n ię ty  d o  śc ia n y . M óg łb y  s ię  ra ­
to w a ć  u c ie cz k ą , d ro g a  o d w r o tu  je s z c z e  nie b j ł a  o d c ię ta .

—  N ie  u c ie k n ę  —  p o m y ś la ł, —  n ie  z o s ta w ię  L o n i z  o b łą ­
k a ń ce m , k tó ry  w tym  stan ie  n ie  o d r o ż n ia  z p e w n o ś c ią  s w o je ­
g o  o d  o b c e g o !. . .

O ld  B il ' p o d s z e d ł tak b lisk o , ż e  K o śc ie sza  ju ż  o d c z u w a ł 
je g o  g o rą cy  o d d e c h  N ó ż  b ły s n ą ł n a d  je g o  g ło w ą . M u sia ł u g o ­
d z ić  w  p ierś . R ęka , k ió r ą  P o la k  z a s ło n ił  się  o d r u c h o w o , m e 
m o g ła b y  p o w s tr z y m a ć  s tra sz liw e g o  c io su .

K o ś c ie s z a  z a m a r ł. J eszcze  u ła m e k  sek u n d y ... teraz... te­
raz... ju ż !

J ed n a k  c io s  n ie  p a d ł.
N a g le  s iln y  d reszcz  w s trzą sn ą ł c ia łe m  O ld  B illa . S ta rzec  

z a to c z y ł się, p a łc e  p r a w e j d ło n i r o z w a r ły  się, n ó ż  się  w y ś l iz ­
gn ą ł, p r z e le c ia ł  tuż p rz e d  twrarzą  K o śc ie szy , u p a d ł i u tk w ił 
w d esce  p o sa d z k i. T w a r z  O ld  B ili a sk rzy  w7iła  s ię  o k r o p n ie  
i zastyg ła  w  sk u rczu , p rz e z  n a  p ó ł  r o z c h y lo n e  p o w ie k i w ia a c  
bv ło  ty lk o  b ia łk a  o cz u

S ta rzec  o s u n ą ł się  c ię ż k o  n a  z ie m ię , z g łu c h y m  ję k ie n . 
p a d ł na w zn a k , r o z r z u c a ją c  s z e ro k o  ra m ion a  i z n ie ru ch o m ia ł.
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